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omości miejscowe i okoliczne.

*«n(e ,5 ^Qiem dzisiejszym rozpoczynamy D eofa-
D’staleSląc Paździemik.

%  ^ y t n y c h  Hebreów odpowiadał mu mie- 
S t n  eswan, który w roku kościelnym był

0 a w cywilnym "drugim z kolei miesiącem. 
SSniim • według miesięcy attyckich w 81-ej 

5rPalu ^ ^ 8  lat przed Chr.), podług cyklu 
^tiertm f’ odpowiadał naszemu dzisiejszemu pa- 
W * ° w i  miesiąc letni Predromion, który się 
^iesjącJ nai 30 września i kończył w pierwszym 
Nfleni ies*ennym d. 30 października, zwanym 
Ryckich °D' Podług tychże samych miesięcy a t- 
1 stoSo w. 92 olimpjadzie *) (413 lat przed Chr.), 
j**>esiąc niĘ. do cyklu Metona, był on pierwszym 

Pod 111 j e3*ennym i zaczynał się 2 październi- 
ch°d2jii ?,azwą Puanepion. W tym miesiącu ob- 
*ką; ąn- recy dnia 1 Neomenie i ofiarę hekatej-
1 ^ 'a  fi3 d pamiątkę zwycięztwa pod Plateami, 
S  i p P°d Maratonem; d. 7 były święta: Apol- 
dstflfy a°a; d. 8 Neptuna i Tezeusza; d. 12 Cha­
rty Da na cześć Trazybala; d. 14, walkę kogu-

Ig Pamiątkę zwycięztwa pod Salaminą;— od 
4 dbia a r 0 były wielkie tajemnice eleuzyńskie, 

W o zwycięztwo Gaugamćle lub Arbelskie.
nazwany za Romulusa: October, był 

Galena P°rz%dku ósmym miesiącem w roku. — 
*  dot ZU NuraJ dziesiątym, i na tćm rniej- 

^  s'§ utrzymał. Senat rzymski chciał 
*«By Cê e§° przemienić na Faustinus, od imienia 
łictUs sarza Antonina. Kommodus nazwał go In-
2 Poch^w yoiężony), a za Domicyana przybrał

w T Wa nazw§ Domitianus, lecz po zgonie 
%ł t,r P do pierwotnej nazwy.

\ P ° d  opieką Marsa, któremu w tym miesią-

oi'^Pjadajestto przeciąg lat czterech między igrzy- 
Wpijskiemi.

cu składano coroczną ofiarę przez zabicie na po­
lu marsowem konia, którego ogon odnoszono na­
tychmiast do świątyni bożka, iżby tam  ściekała 
z niego krew w ogień ofiarniczy. Wyobrażano ten 
miesiąc w postaci myśliwca.

U dawnych Słowian zwał się Listopad. Pola­
cy w XV w. zwali go także Listopad lub Pajęcz- 
nik, zapewne od pajączków snujących w tym mie­
siącu pajęczynę po polach, następnie od paździe­
rzy do wycierania lnu i kouopi poszła jego dzi­
siejsza nazwa, którą przyjęto i w małoruskim. — 
Słowackie: rigen; — serbskie: winowe meszactwo; 
karniolskie: kosapersk;— windelickie: kosoperz, de- 
letnik, obrozhnik;— kroackie: listopad, lukowchak, 
mikolschak;— węgierskie: mindszent;— bośniackie: 
listopad, Otubar. Po rosyjsku zwie się Sentiabr; — 
po niemiecku przez Karola W. nazwany został: 
Wcinmonat.

W arabskiej erze odpowiada mu Rebbi el awwel 
i Rebbi el accher; zaś w kalendarzu tureckim 
księżycowym Dzemasiul ewwel, a w słonecznym 
Teszrini-ewwel. W październiku zwykle mamy ba­
bie lato:

,,0 październik, miłosiernik.
Babiem latem zdobi ściernik.”

Jarm arki w tym miesiącu odbywają się w gu- 
bernji Kaliskiej: dnia 1 wBłaszkach, d. 15 w S ta­
wie, d. 21 w Kaliszu, d. 23 w Choczu, dnia 29 
w Opatówku, d. 30 w Koźminku.

W tym miesiącu kończy się sprzęt kartofli, wy­
cina i siecze się kapusta, przyrządzają półgąski, 
podkłady pod jarzynę robią się całą siłą.

.,Ptaszki łapać, ryby łowić w tym miesiąca trzeba,
Tłuszczu z gęsi powypuszczaj, byś miał co do chleba.“

W październiku przypadają między innemi na­
stępujące uroczystości: dnia 1 Śgo Franciszka Se­
rafickiego. Odpusty w kościołach: Franciszkań­
skim, Reformackim i po-Bernardyńskim. „Po świę­

tym Franciszku — pasą bydło na ściernisku.” — 
Dnia 6 N. P. Różańcowej, nabożeństwa solenne 
w kościele 0 0 . Franciszkanów, a wieczór proce­
sja do pięciu ołtarzy. Dnia 8 Św. Brygidy: „O 
świętej Brygidzie — babie lato idzie.” Dnia 18 
Śgo Łukasza: „Na święty Łukasz —  czego po po­
lu szukasz?” a święta Jadwiga odpowiada: „Rze­
py.” Dnia 21 Św. Urszuli: „Od świętej U rszuli— 
śnieżnej oczekuj koszuli.” Dnia 28 ŚSw. Szymo­
na i Judy: „Na Szymona Judy — lęka się koń 
grudy.” „Uproś Szymona Judę — byś nie wje­
chał na grudę.”

Ważniejsze wypadki historyczne w wrześniu: d. 
25 r. 1139 um arł Bolesław III Krzywousty, pano­
wał lat 37, pochowany w Płocku;— d. 23 r. 1173 
um arł Bolesław IV Kędzierzawy, panował la t 25, 
pochowany w Krakowie; — d. 12 r. 1257 urodził 
się Przemysław pierwszy; — d. 15 r. 1284 koro­
nowano w Krakowie Jadwigę, panowała sama lat 
3, a z mężem 13, pochowana w Krakowie;—dnia 
31 r. 1423, urodził się w Krakowie W ładysław 
W arneńczyk (podług niektórych dnia 4 listopada 
1424 r.);—  d. 5 r. 1461 urodził się w Krakowie 
Aleksander Jagiellończyk, syn czwarty Kazimierza 
Jagiellończyka;— d. 20 r. 1506, Zygmunt I. Stary 
został W. Księciem Litewskim; — d. 16 r. 1587, 
Maksymiljan arcyksiążę austrjacki wybrany przez 
Zborowskich, przyciągnął z wojskiem pod Mogiłę; 
d. 6 r. 1596, Synod w Brześciu, na którym zje­
dnoczenie znacznej części kościoła greko-katolic- 
kiego z rzymsko-katolickim; —  d. 8 r. 1657, Go­
siewski bije Szwedów na głowę pod Prostkowem; 
d. 23 r. 1677 urodził się Stanisław Leszczyński, 
d. 4 r. 1705 tenże koronowany w Warszawie; — 
d. 5 r. 1733 August III ogłoszony królem pod 
wsią Kamień przy P radze;— d. 5 r. 1763 um arł 
tenże w Dreźnie i tam pochowany; panował lat 
30; —  d. 6 r. 1766 sejm pod laską Czaplica, libe­
rum veto przywrócone; — d. 19 r. 1767 trak ta t 
z Rosją stanowiący ak t formy rządu; — d. 6 r. 
1788 rozpoczęty sejm tak zwany czteroletni; —

imp
przez Turgienjewa.

(Ciąg czterdziesty trzeci).

takiego stało się? zapytałem z współ- 

. ręką.
'r«Hka n Szystko djabli wzięli. Utraciłem ją. Ma- 
f^Ozjg. amiętnie lubiła jeździć sankami i sama 
N c z k’j W(?z'eje nieraz szubkę, haftowane rę- 
!‘e- JeżH®&dzie w sanki i głosem zachęca ko- 
^P o tr piliśm y zawsze wieczorem, żeby kogo
i dziefi e£° n*e spotkać. Otóż pewnego razu, 
3  jai llarożny, jasny, a bez wiatru.... wyjechali- 
ejce Zwykle na przechadzkę. M atrena ujęła 

uje Patrzę gdzie też pojedzie?: czy cza- 
. raz i ^ ^ “jewki, wioski dawnej swej pani? 
k'(U'®ż . a°  Kukujewki. Mówię jej: warjatko, 

j Jadziesz? Spojrzała na mnie przez ra- 
IlnrnSn;!ech»ęła się. Dalej na śmiałego. Co 

Zejech ? ałem sobie: co będzie, to będzie!.... 
• k ° ł0 dworu, to jakoś pochlebia miłości 

Ped aiePrawdaż? I jedziemy. Człapak co du- 
Kut?1-’ Poboczny także co tylko może wybiedz, 
Sie a^ews*£% cerkiew widać, aż tu  patrzę wle- 

* naPrzeciw nam zielone pudło ze stojącym

w tyle lokajem.... Pani, pani, jedzie! Ja  już 
stchórzyłem, ale M atrena jak  szarpnie lejcami i 
pomknie wprost na pudło! Stangret, jak się pan 
zapewne domyśla, także pędzi wprost nas — b a ł­
wan jakiś chciał wyminąć, jak  skręci, tak wy­
wrócił w kupę śniegu, szyba od powozu stłuk ła  
się, pani wrzeszczy aj, aj, aj! aj! aj! aj!; dama do 
towarzystwa: „trzymaj, trzymaj!” a my, obok nich 
w nogi. Pędzimy, myślę sobie: będzie źle, na co 
ja  jej pozwalałem jeździć do Kukujewki. I cóż 
pan powiesz, baba poznała i mnie i M atrenę, po­
dała na mnie skargę, oto, że zbiegła jej dziewka 
przebywa u Karatajewa, i skargę tę silnie popar­
ła. Aż oto przyjeżdża do mnie sprawnik, mój 
dobry znajomy, Szczepan Siergiejewicz Kuzowkin, 
poczciwy człowiek, a w samej rzeczy djabła wart; 
powiada mi cel swego przybycia, i pyta: cóż pan 
na to panie Piotrze? ...Odpowiedzialność wielka, 
prawo wyraźnie o tem mówi jak  byk. No, o tem 
potem, odpowiadam, a teraz może pan co z dro­
gi przekąsisz? Na przekąskę się zgodził, ale znów 
mówi: spraw jedli wości trzeba zadość uczynić, sam 
pan powiedz panie Piotrze. No, ma się rozumieć, 
odpowiedziałem, ma się rozumieć... a to podobno 
pan masz karoszka, może się pan pomieniasz na 
mego Lampurdosa?... Co się zaś tycze Matreny 
Teodorowny tej u mnie nie ma. Co pan mówisz, 
odrzekł; przecież nie w Szwajcarji mieszkamy, ona 
u pana... na Lampurdosa mogę się pomieniać, mo­
gę go i tak wziąść. I na ten raz jakoś go za­
łagodziłem. Ale baba jeszcze bardziej się na 
mnie jak  poprzednio zawzięła, dziesięć tysięcy 
stracę mówi, a nie daruję. Oto widzisz pan ja ­
kiem się później dowiedział, patrząc podczas mej

wizyty na mnie, przyszło jej do łba, żenić mnie 
ze swą zieloną towarzyszką: i dla tego była tak 
na mnie rozwścieczona. Czego to paniom się nie 
zachciewa!... Wszystko to z nudów zapewne. Ale 
mnie jakoś przyszło na szary koniec; i pieniędzy 
nie żałowałem, Matrenę ukryłem, wszystko to nic 
nie pomogło, osaczyli mnie jak  zająca w ostępie, 
i w długi wlazłem, i zdrowie straciłem... Leżę 
raz w nocy na łóżku, i myślę, mój Bóże! mój 
Boże, za co mnie tak ciężko karzesz? Cóż ja  po­
cznę, kiedy ja  żyć bez niej nie mogę?... Com tyl­
ko te słowa dokończył, aż tu  M atrena szast do 
mnie do pokoju. Ukryłem ją  wówczas na futo­
rze, o dwie wiorsty od mego mieszkania. Prze­
ląkłem się. Co? i tam cię znaleźli? „Nie Piotrze 
odpowiada: „nikt mnie nie bezpokoi w Bubnówce: 
ale długo to jeszcze potrwa? Serce mi się kraje, 
żal mi was Piotrze Piotrowiczu, całe życie nie 
zapomnę waszych dobrodziejstw, a teraz przyszłam 
się zwami pożegnać ?” Zwarjowałaś czy co?... 
Jak to pożegnać się? pożegnać się?... „A tak!... 
pójdę i oddam się w ręce nieprzyjaciół.” Ja  cie­
bie warjatko na strych zamknę... Czy ci zgubić 
mnie przyszło do głowy? chcesz mnie dobić, czy 
co!? Ona nic nie mówi, tylko patrzy w ziemię. 
No, mówże, na miłość Boską mów! „Nie chce 
wam więcej zmartwienia przyczyniać, Piotrze 
Piotrowiczu.” No i gadaj tu  z nią!.. A czy ty 
wiesz głupia, czy ty  wiesz warj.... warjatko.... I 
K aratajew  gorzko zapłakał.

— I cóż pan. myślisz? ciągnął dalej, uderzy­
wszy pięścią w stó ł i usiłując sobie nadać minę 
rozgniewanego, gdy tymczasem, łzy wciąż płynę­
ły po rozognionej twarzy: i wydała im się dziew-
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d. 1 r. 1794  bitw a pod M aciejowicam i; K ościusz­
ko ranny i w zięty  w n iew olę;—  d. 21  r. 1794 bi­
tw a pod K obyłką;— d. 24  r. 1795 panow anie dy- 
rektorjatu  we Francji; —  d. 16, 18 i 19 r. 1813  
bitw a pod Lipskiem ; — d. 30  i 31 r. 1813 bitwa  
pod flanau; —  d. 2 0  r. 1814  połączen ie  Szw ecji 
z Norwegją;—  d. 15 r. 1815 śm ierć Joachim a M u­
rata, eks-króla neapolitańskiego; — d. 1 r. 1816  
pierw sze posiedzenie sejmu germ ańskiego w Frank­
furcie; —  (1. 1 r. 1820  Junta konstytucyjna tw o­
rzy się w Portugalji; — d. 24  r. 1820, H iszpanja  
ustępuje F lorydę Stanom  Zjednoczonym  Am eryki; 
d. 25  t. r., zn iesien ie kilku k lasztorów  w H iszpa- 
nji, a śc ieśn ien ie  innych;—  d. 1 r. 1822 król por­
tugalski zaprzysięga konstytucję;—  d. 12 r. 1822  
niezaw isłość B razylji. Ks. R ejent og łoszony cesa­
rzem . P oczątek  konferencji w W iedniu; —  d. 3 
r. 1823 Kadyx poddaje się Francuzom ; —  d. 7 r. 
1829 zw ycięztw o ks. Paszkiew icza pod Bajburthem  
nad Turkam i;— d. 29  r. 1870 K apitulacja Metzu  
zaw arta m iędzy Franciszkiem -A chillesem , Bazai- 
ne’m i ks. Frydrykiem -K arolem  pruskim.

—  A rtyści opery w łosk iej w sobotę i n ied zie­
lę  przedstaw ili z zasłużonem  pow odzeniem  i w obec 
liczn ie zebranej publiczności „Trubadura” i „C y­
rulika.” D ziś u słyszym y „R igo lefto” w którym , 
głów ną rolę odśpiew a p. *Crotti, następne zaś  
przedstaw ienie dauem będzie w sobotę.

—  D oszła  nas w iadom ość pew na, a dla in te -  
ressow anych osób ważna, że w ostatn ich  dniach  
bieżącego m iesiąca, przybędzie do m iasta naszego  
na dni kilka, dla odw iedzenia fam ilji sw ojej, zn a ­
ny w całym  św iecie  naukowym , okulista  Dr. Szo-j  
kalski. C ierpiący na oczy z takiej bytności za -;  
pew ne będą m ogli korzystać i doznać błogich  | 
skutków.

—  S łyszeliśm y, że p ow ziętą  zosta ła  myśl, a 
naw et i poczynione odpow iednie kroki do W ła ­
dzy, celem  otw arcia w naszem  m ieście „Dom u  
kom isow ego” z urządzeniem  posłańców  m iejskich  
i w iejskich w całej gubernji. Zadaniem tych j 
ostatn ich  będzie dostaw a gazet i k orresp on d en cji; 
z poczty, odsyłka tejże, i w ogóle z a ła tw ie n ia ! 
różnych interesów  ku czem u pośredniczyć będą 
filja domu kom issow ego pourządzane w m iastach i 
pow iatow ych. W ażność instytucji tego rodzaju, 
szczególniej dla obyw ateli ziem skich, którym  Dom  
kom m issow y, przy pomocy sw oich  posłańców , za -! 
ła t  wiać m oże w szelkie w m iastach in teressa , każ- j 
dy ocenić potrafi; nie w ątpiem y przeto że nowość 
ta  zyska w naszej gubernji zupełne pow odzenie.

B liższe  szczegó ły  przedm iotu tego dotyczące * 
podamy w sw oim  czasie.

—  Od kilku dni po ulicach i zakładach pu­
blicznych chodzi dwóch m uzyków, z których je ­
den, skrzypek, ma lat 12, drugi, klarnecista 8. j 
Gra skrzypka bardzo jest obiecująca, i k iedyś m o - :

że obsypyw ać go będziem y oklaskam i, choć dziś, 
i to jakby ja łm u żn ę, rzucam y mu skrom ne dzie  
sią tk i.

—  Na niektórych dom ach i gm achach publicz 
nych urządzono skrzynki pocztow e do korespon­
dencji.

—  Czy n iebyłoby korzystne dla przedsiębior­
ców, a dogodne dla publiczności zarządzić  z ra­
m ienia policji aby urządzono chociażby dwie ty l­
ko now e stacje dla dorożek.

Jednę naprzyklad  przy m oście kam iennym , a 
drugą albo przy gim nazjum  m ęzkim  na placu, albo 
przy gim nazjum  żeńskim  naprzeciw  pałacu  P u­
ław skiego.

K oncentracja  w szystkich dorożek przed odwa- 
chem bardzo je s t  niedogodna dla w ielu .

— W tych dniach osoba duchowna przyniosła  
do fabryki Braci R ephan rs. 10, k tóre oddane jej 
zosta ły  na spow iedzi od robotnika czy też robo 
tuicy fabrycznej z w yznaniem , że pochodzą niepra­
wnie z tejże fabryki.

Fabryka pow yższe p ien iądze sk łada redakcyi 
K aliszaniua z prośbą o rozdanie ich praw dziw ie  
potrzebującym  wedle w łasn ego  uznania.

Różne wiadom ości.

—  P od łu g  ostatn ich  spisów , ludność żydow ska  
w P alestyn ie w ynosi 15 ,293  dusz, z tych 80 0 0  
w Jerozolim ie, 4 0 0 0  w Ś afet, 2 0 0 0  w Tyberji, i 
900  w Hebron; reszta  rozdziela się  m iędzy A kko, 
Jaffa, H aifa, S ichem  i Szefa-A m ar. W Jerozo li­
m ie znajduje się 14 gmin; najw iększa je s t  sefar- 
dyjska, liczy 3 6 0 0  h iszpniołow ; gm ina Mogrebim 
(M arokanów) liczy 1000 dusz. R uscy żydzi tw o­
rzą  sam i 9 osobnych gm in, z których w ołyńska  
je s t  najw iększa (492  cz ł.) , a suw ałkska  z 166 czł. 
najm niejsza, A ustrja, W ęgry, H olaudja i N iem cy  
tw orzą razem  3 gm iny, liczące razem  do 300  człon  
ków. ( I z r .)

—  Zawiązane niedawno w P oznaniu  tow arzy­
stwo pom ocy naukowej dla d ziew cząt polskich, 
stopniow o się  rozw ija. Z nauki w różnych k ie­
runkach jako gospodynie, praczki, kucharki i t. p., 
korzysta  razem  dziew cząt 20. (K . C.)

—  Dawno już zw racauo uw agę na powolne po­
dnoszenie się lądu półw yspu Skandynaw skiego, 
obserw ow ane na w ybrzeżu północnem  Bałtyku. 
N iedaw no zaczęto  coś podobnego postrzegać też  
na wybrzeżu południow em  tego  m orza w P rusiech , 
lub zresztą  śc is ło śc i naukowej tym  postrzeżeniom  
jeszcze  przyznać nie można. Obecnie znany pro­
fesor neapolitański Paim ieri o g ła sza  w dzien n i­
kach w łoskich , że już od la t p rzeszło  dziesięciu

czyna w ręce. P osz ła  i w ydała  się ,...
—  K onie już gotowe! uroczyście za w o ła ł poczt 

halter w chodząc do pokoju.
P odnieśliśm y się  obaj.
—  Cóż się  s ta ło  z M atreną? zap yta łem .
K aratajew  m achnął tylko ręką.
W dwa lata, po mym spotkaniu z K aratajew em , 

w ypadło mi jech ać do Moskwy. Pew nego razu 
przed obiadem , zaszed łem  do oryginalnej m oskiew ­
skiej kaw iarni położonej za O chotnym  rjadom. 
W  sali billardowej, wśród chmury dymu, widać 
było  czerw one tw arze, w ąsy, czuby, starom odne 
w ęgierki i najnow sze św iętosław ki. Chudzi sta ­
ruszkow ie w lichych surducikach czytali russkie 
gazety . S łużba skrzętn ie się uw ijała z tacam i, 
po cichu stąpając po zielonych dyw anikach. K u­
pcy pilnie zapijali herbatę. W tem  z sali b illar­
dowej niepew nym  krokiem  w y szed ł m ężczy zn a , 
mający ubiór cokolw iek w nieładzie, w łoży ł ręce  
w kieszen ie , op uścił g łow ę i b łędnym  wzrokiem  
powiódł do kola.

—  B a, ba, ba! P iotr Piotrow icz.!... Jak się  
pan masz? K aratajew  om ało mi się nie rzu cił na 
szyję i pociągnął muie, nieco zataczając się do 
ustronnego pokoiku.

~  Tu oto, rzek ł sadow iąc mnie starannie  
w fotelu: będzie panu dobrze. Hej! garson piwa! 
e! nie, szam pańskiego! N o, przyznam  się, nie 
spodziany gość... O ddaw naś pan przybył? na jak  
długo:* Sam pan Bóg mi pana zesła ł...

To, przypom inasz pan sob ie....
—  Jak nie przypomnić, jak  nie przypom nić,

śp iesznie m i przerwał: dawne czasy  dawne
czasy....

—  Cóż tu pan robisz kochany panie P iotrze?
—  Żyję jak pan widzisz. Tu życie pędzi się  

wyborne, ludzie gościnni. Tu zdobyłem  spokój.

I w estch n ą ł podniósłszy  oczy do nieba.
—  U rzędujesz pan gdzie?
—  D otąd jeszcze  nie, ale w krotce m yślę w stą ­

pić do służby. A le co tam  służba?... • L u d zie— oto 
rzecz głów na. Z jakim iż ja  się tu osobam i z a ­
znajom iłem !...

W szed ł ch łopiec z butelką  szam pana na czar­
nej tacy.

— I on oto poczciw y człow iek ... N iepraw daż 
W aciu, żeś  ty dobry chłopak? Za tw oje zdrowie!

C hłopiec p o sta ł trochę, grzeczn ie k iw n ą ł g ło ­
wą, uśm iechnął się  i w yszed ł.

■— Tak, tak, poczciw i tu ludzie, c ią g n ą ł dalej 
P iotr P iotrow icz, z sercem , z duszą.... Chcesz 

I pan, to pana poznajom ię? Jakie to w yborne 
i  chłopcy... W szyscy panu będą radzi. Pow iem  im...
; To bieda, że Bobrów um arł!

— Co za Bobrów?
—  Sergijusz Bobrów. W yborny to b y ł ch ło ­

piec; o g ła d z ił m nie n ieuka, stepówca. I Gorno- 
stajew  P antalej um arł. W szyscy wymarli, w szyscy!

— P rzez ca ły  ten czas pan w M oskwie prze­
byw ałeś? N ie b y łe ś  pani ani razu na wsi?

— Na wsi... w ioskę moją sprzedano.
—  Sprzedano?
—  P rzez  licytacją   Szkoda żeś pan

zw raca b aczność uczonych na powolne ogo­
n ie się  półw yspu A penińskiego, zw łaszcza  
licach W ezuw iusza. U czony ten opiera sff0')rża i 
wody na pozornein zniżaniu  się poziomu u* o8 
ukazyw aniu  się nieruchom ych m uszli morsa , 
lądzie sta łym  u brzegów . Przeciw nie P°s,_
nia nad m orzem  K aspijskiem  w

e zj
nie zostają  z sobą w zw iązku? przyszłość

że w ciągu la t ostatnich poziom  tego (HUl‘,.'lłfjsl[» 
jezioru  znacznie się podniósł. Czy te $  cj,yb»

i to nie blizka w yrzecze. i Cgjjcji,
—  Pom iędzy K ołom yją i Zabłotoweui w 5jg

w yszed ł z szyn w pełnym  biegu znajdujecie- 
pociąg osobow y pospieszny. Wiele osób P ^  
czonych. U j  „jo*

—  Na zasadzie w iadom ości powziętej 0' y#f.
by przybyłej z K onstantynopola i dobrze P tfB1
mowanej „Ń ow osti” donoszą, że w mieśc^ 
w ychodzi obecnie czternaście  gazet w jęzf  
reckim. Skoro taka liczba pism cza,soW)'

ku
cb
co

W
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chodzi, w idać że musi mieć c z y te ln ik ó w , .“ ' t0|jc)’
m ysłow em  rozw o ju  m ieszkańców  Tureckiej ^
wcale pochlebne daje św iadectw o. ' ' ju-

—  Z P ilicy  piszą do „Dz. W ar.” Nie ® ja.
teresu  będzie zakom unikow anie wiadonio»c
szłym  tu wypadku śm ierci. D. 11 w rześn i8 ^ j .
w zam ku Pilickim  K rystjan-A ugust Moes, ^
ciel dóbr pilickich, oraz fabryk papieru ‘ (jb0'
z których jedn a znajduje się tu, druga zaś„ ,.eb0' 

- - -  - nOgProszczy pod B iałym stok iem . Ż mowy P0^  
wej w ygłoszonej przez pastora pifickiego ,j0je 
dzieliśm y się , że zm arły  urodził się w ?ó 
w Prusach nad reńskich 1810 r. Mając 
przybył do kraju i przez lat 40  z górą jgfM 
dn iczy ł zakładom  fabrycznym . Z a ł o ż y ł  * ^  
kortów w r. 1840 w C horoszczy, w r. 1?" a po- 
gą fabrykę na równie w ielką skalę w r il lCób 0t> 
tem tam że fabrykę papieru i m łyn Par . fabtf' 
pierw szy w C esarstw ie zaprow adził w swej —
ce w Choroszczy fabrykację kortów, któr)’ 

rzedstaw ione na w ystaw ach powsze jp 
„ ^„ndynie i Paryżu; chlubne zyskały  uJua,9 za' 
przem ysłu  krajow ego. W fabrykach m°e przf 
trudnionych je s t do tysiąca  robotników; ' J Ą  
jem noscią przeto dowiadujem y się, ze J P .„pe®1 
ich w łaściciela , nie przestaną one być cZ- .. si$ 
pod kierunkiem  jego  spadkobierców; ciesz) 
zaś z tego, albow iem  istn ien ie tych fabryk ^  
nie podniosło dobrobyt okolicy. ' axiY

—  Na jeduetn z posiedzeń odeskiego 1° (,yłj 
stw a  opieki nad zw ierzętam i, podniesianA 0lii." 
m iędzy innem i „kw estja o m etodzie kucu* ^  
Obecni na zebraniu, utrzym ujący artele dor 
sk ie  opow iadali m iędzy innem i, o sz kodzie- p

cb

w ynika z przykładania rozpalonej podkowy .^ - 
pyta konia, przyczem  oznajm ili, że kowalu, 
ją  do kucia tych sam ych sposobów, jakie 1

me
kupił.

Z czegóż pan teraz będziesz żył?
—  E , nie umrę z g łod u , jakoś to B óg da! 

pieniędzy nie będzie— to przyjaciele będą. Bo cóż 
to są pieuiądze? głupstw o! Z ło to — hym era!

Przym rużył oczy, d ob ył z kieszeni dw ie sztu­
ki pietnastokopiejkow e i jed n ą dziesięciokopiejko- 
wą i u k azał mi je na dłoni.

—  I cóż to jest?  Praw da że głupstw o? (I p ie­
n iądze potoczy ły  się na podłogę.) Pow iedz mi 
pan lepiej oto, czy ta łaś pan Poleżajewa?

— C zytałem .
—  A w idzia łeś pan M oczałowa w HalD
—  N ie, nie w idziałem . g0„.-
— N ie w idziałeś pan, nie w idziałeś ", $ 1) 

[ K aratajew  zbladł, oczy niespokojnie zaC5nie zSi 
biegać, odw rócił się: usta mu konwulsy1 <cZj4 
drżały. Ach M oczałów, M oczałów! ^  
życie, zasn ąć,” w yrzekł przytłum iony®  °

To pewna! że ten  sen 
Zakończy w szystk ie c ierp ien ia, „r t
T ak i los śm iertelnych.... Taki koniec w 
G orących życzeń.,.. Um rzeć.... zasnąć....

Zasnąć, zasnąć! p ow tórzy ł kilka aie 
P ow iedz m i pan z ła sk i swej, rzek 

Karatajew z entuzjazm em  ciągn ą ł dalej:

Po cóż nam  znosić chłostę i ironią wiek8’ 
B ezsilność praw , ty ran ó w  ucisk,
Obelgę dum y, zdradę kochanki,
D usz nisk ich  w zgardę d la  zasług,
K iedy nas może obdarzyć spokojem  
Jed en  cios.... O, wspomnij
Mnie grzesznego w twej św iętej mc

O puścił g łow ę na stó ł, zaczą ł bre
kać się.

dzić

siła;
—  „I po m iesiącu!” za czą ł z nową

Jed en  ty lko  m iesiąc, k tó ry  tak  prędko up łf 
I  trzew ików  jeszcze n ie znosiła,
W  k tó ry ch  sz ła  ze łzam i 
Za popiołam i ojca mego!
O, nieba! Zw ierz bezrozum ny,
C ierp ia łby  d łużej  .

gO 11
P oniósł k ieliszek  szam pana do ust,

w yp ił i c iągn ą ł dalej:
I  to przez



-  311  —

k°Walp°CZ u r0zW(,Ju kow alstw a, i że przytem  
uźvwa- aie stosują się do formy kopyta koni, lecz 
młodvJf  Jednakowej wielkości gwoździ dla kopyt 
***zVn • * s ta rych'> ze Ły 'ko  niektórzy z kowali 
iż y  ajil używać rozm aitej formy gwoździ, tak , 
jen (jÓri, e kopyto, u k torego  rogowa obsłonu 
krótg, ‘kat niej sza, w bija ją  się gwoździe cieńsze i 
po^ e aniżeli w kopyto s ta re . Z grom adzenie 
“°tow ° Wlło: o b raw szy  wszelkie wiadomości szcze­
k o m ’ x  Pośrednictwem  kom itetu  nadzorczego, 
dla n. UD,'k°wać takowe zarządow i rzem ieślniczem u, 

Jaśnienia rzeczy kowalom. (G. W.)
WtQai ,^°We wędzidło. — P. A lbert w Ludlowille 
sie j  n°we wędzidło, k tó re  może przyczynić 
gjt(jL wyleczenia koni z różnych chorób pyska i 
ł tdzid’ł Ua '<t^ru Sî  ta *c czSst"° narażone. Nowe 
z bok '*est w ew nątrz w ydrążone i opatrzone 
nia gjU ‘aalemi otw oram i. W nętrze puste w ypeł­
n ia  | s*'eui* substancjam i ja k  np. słoniuą, ma- 
^ i e- pOSowem, k tó re  topią się w stosunkowo 
WypjJ. eiBperaturze. Ciepło pyska stap ia  massę 
Kie w|uaPiCiŁ w nętrze w ędzidła, k tó ra  w tym  s ta ­
dną y  ywa przez otw orki boczne, migsza się ze 
H d m u sP°s°hem dosta je  się do miejsc choro- 

śniętych. O ile ten  sposób je s t skuteczny 
ra2ie Wyrzekną w eterynarze, w każdym jednak  
prze2 S,ovve wędzidło powinno być wypróbowane 

towarzystwo Opieki nad zw ierzętam i.
(G. Pr. R .)

lub O zupełnie obcą Rzym ianom , można atoli 
w tym  ksz ta łc ie  spotkać na zabytkach naszych 
pom iędzy latam i 1228 a 1237 przy nazwach s ło ­
w iańskich np. W encezlauS, W ladizlaus, podobnież 
i B, ale lite ra  V miewa zawsze bok cieńszy w sa ­
mym środku poziomo przekreślony. Ław ki po­
wyższe istn iejące na ziemi polskiej, w miejscu 
wszakże nie ta k  bardzo odległem  od posiadłości 
krzyżackich w prusach, w reszcie powszechnie przy­
ję ły  zwyczaj na zachodzie pisowni łacińskiej, 
tw orzą w nas niepewność, w jak im by  języku  pismo 
wżmiankowe w yryte było, w polskim, niemieckim, 
czy też (jak  się najpraw dopodobniej wydają) w ła ­
cińskim. L ite r W oraz V zakończonych u samej 
góry nie poziomemi linijkam i, ale kółkam i m ałe- 
mi co na ław kach tychże dostrzegam y, nigdzie 
nam się dojrzeć nie zdarzy ło . K rzyż kaw aler­
ski z długiem  doinem ram ieniem  w p a łąg  za k rzy - 
wionem, wielce je s t podobny do szabli ta ta rsk ie j 
rozszerzającej się ku  końcowi, ja k ą  w herbach 
naszych K atuszow ski, G łowa trup ia , U lanicki, a 
szczególnie w Zagłoba dostrzegam y. W czasach 
dawniejszych zachow yw ano zwyczaj, że niektórzy 
snycerze, m alarze i d rukarze  k ład li na swoich 
wyrobach pew ne godła, po k tórych  prace tychże 
rozpoznać było można np. Stw osz-W it, roku 1533 
w zgrzybiałym  wieku zm arły, używ ał znaku tró j­
k ą ta  z kątem  prostym  nadół obróconym, z nie- 
dochodząceini w rogu do siebie dwoma bokam i, 
z których na w ierzchnim  poziomym boku krzyż 
się prosty  pokazyw ał. Czyżby i ten  krzyż czyli 
szabla na ław ce w yrżnięta nie m ia ła  podobnego 
znaczenia, albo czyby to  nie było znam ieniem  
berbu jakow ego dostojnika? Poczytyw anie litery  
W za herb  A bdank uw ażałbym  za nadciągnięte.

G odła powyższe, oraz księżyce i litery  rozm a­
itych kształtów , pojedynczo rozproszone, m usiały 
koniecznie pew nem u system atow i w ich odcyfro- 
w aniu ulegać, są one wszakże obecnie d la  nas, 
mianowicie w przerysach  ulotnych pewnym R e ­
busem, E nigm atem  i zagadką, w k tó ry ch  u k ła ­
daniu poprzednicy nasi, a szczególnićj Jezuici, 
wielkie znajdowali upodobanie. P rzem iana i p rze ­
k ład  tych lite r  oraz godeł, czytanie ich wspak, 
na dół, w górę, początkowych z sobą, również 
środkowych, albo końcowych i t. p. doprow adzały 
czasem do pomyślnego rezu lta tu . Jeżeliby k toś 
uw ziął się na to  koniecznie, ażeby znaczenie cyfr 
powyższych wyświetlić, w ypadałoby mu odryso- 
wać ja k  n ajaku ratn ie j, i z wszelkiemi drobiazga­
mi, przedm ioty  ze wszystkich boków tych ław ek, 
podać liczbę ław ek z rzeźbam i, zrobić rysunek 
ogółowy każdćj, jakićj je s t wysokości, długości i 
szerokości, oznaczyć literam i boki jej snycerskie, 
a połem  na wyższą skalę odkopiować ja k  naj­
subtelniej same szczegóły. W tedy to  dopiero 
przekonalibyśm y się, czy na w szystkich ław kach

wązkiej i d ługiej chm urki, ożywczo świeci i po­
g rąża się w liljową chm urę. W ierzchni brzeg  
obłoczka za isk rzy ł w stęgam i podobnem i do b la ­
sku roztopionego srebra... Ale otóż znów w ypły­
nęły  ig rające prom ienie, i wesoło, w spaniale, ja k ­
by w zlatając, podnosi się potężna gw iazda. O ko­
ło południa zwykle ukazuje się mnóstwo o k rą ­
głych wysokich obłoków, złocisto szarych, z d e li­
katnym i białym i brzegi. Podobnie wyspom, roz­
rzuconym  na nieskończenie rozlanej rzece, oble­
wającej je  przezroczystym i odnogam i lazuru , one 
praw ie nie ru sza ją  się z miejsca; na krańcu ho­
ryzontu , g rupu ją  się, cisną jedna koło drugiej, 
lazu ru  między niemi nie widać; ale one tak  samo 
lazurowe, ja k  i sam horyzont: one w szystkie na 
wskroś przen ikn ięte św iatłem  i ciepłem . Barw a 
horyzontu , lekka, blado-liliowa, nie zm ienia się 
przez cały dzień i wciąż jednakow a; ani w j e ­
dnym miejscu nie ciem nieje, nie nab iega burzą; a 
tylko, gdzie nie gdzie, c iągną z góry na dół n ie­
bieskie smugi, to pada ledwie dojrzany deszcz 
Nad wieczorem obłoki te nikną; osta tn ie  z nich 
ciemne, nieokreślonych kształtów , ja k  dym osa­
dzają się różowymi kłębam i dym u w prost zacho­
dzącego słońca; na miejscu, gdzie zapadło  tak  
spokojnie, ja k  spokojnie wzeszło na niebo, czer­
wone św iatło  nie d ługo przyśw ieca mrokiem  po­
k ry te j ziemi i zwolna m igając, ja k  ostrożnie nie 
słońca świeczka, zapłonie na nim w ieczorna gwia­
zda. W  tak ie dni barwy wszystkie łagodniejsze, 
jasne, ale nie jaskraw e, wszystko nosi na sobie 
cechę w zruszającej łagodności. W tak ie  dni upa ł 
wa czasam i bardzo mocny, czasam i naw et „ p a ­
rzy” na pochyłościach pól, ale w iatr chłodzi z gę- 
szczone pow ietrze i k rę te  jego p rąd y — niew ątp li­
wy znak  s ta łe j pogody, wysokiemi białem y słupy 
hu la ją  po polnych drogach. W suchem i czystem

p o w tarza ją  się jedne  i te  sam e przedm ioty, i czy 
w tym że samym porządku postępu ją po sobie, 
lub przeciwnie.

W ielce pomocnem ku  osiągnieniu zam ierzonego 
celu było by jeszcze śledzenie podobnych liter, 
godeł lub napisów przy kościele Kleczewskim  po 
o łta rzach , od fron tu , z boków lub od ty łu , po 
belkach w kościele, za o łta rzem  lub n a  chórze, 
na chrzcielnicy na kam ieniu od wody swięconśj, 
po ap a ra tach  kościelnych, na patynie, kielichach, 
m onstrancyi, krzyżach, na szafach, skrzyniach 
w skarbcu i t. p. Lecz jeże liby  i to  wszystko 
okazało  się bezowocowem, w ypadałoby przejrzeć 
samo archiw um  kościelne, m etryk  nie w yłączając, 
k to  i kiedy ław ki takow e u rządzić kazał, czy 
fundatorów  albo dobrodziejów św iątyni wzm ianko- 
wanćj nie m ąsz obrazów zaw ieszon/ch  w kościele, 
zakrysty i, lub złożoaych w składzie, z jakiem i 
podpisam i, herbam i, czy nie istn ieją  tychże n a ­
grobki, blachy m iedziane posrebrzane lub pozło- 
cąne, na ścianach albo belkach poprzybijane, i z ja ­
kiem i napisam i. N astępnie trzebaby  szukać u rzę ­
dowych spisów sprzętów , oraz tak  zw auych w i­
zy t kościoła Kleczewskiego, nakazyw anych przez 
prym asa lub biskupów, erekcji tudzież w ystawie­
n ia albo poświęcenia tegoż p rzybytku  Bożego. 
W końcu nie zaw adziło  by i w drapać się aż do 
samych dzwonów w kościele lub na dzwonnicy, 
by tam że za pomocą ułożonego bezpiecznego po­
k ład u  odrysować w śród linii z w szelką dok ła­
dnością, um ieszczane w języku  łacińsk im  n a  ze­
w nątrz  w około, literam i zwykle gotyckiem i, wszyst­
kie napisy w raz z rokiem.

Ponieważ m iasto Kleczew stanow iło w daw nych 
czasach starostw o niegrodowe, Czyli T enu tę , a 
mówiąc po dzisiejszem u klucz pod zarządem  a d ­
m inistracyjnym  s ta ro s ty  będący, p rze to  i ław ki 
wspom m one ozdobne, w prezb iteryum  postaw ione, 
m usiały  koniecznie być z nim w pewnej bliższej 
styczności, jako  z K ollatorem  św iątyni m iejscowśj. 
Pomimo tego naw et wszystkiego, zwróćmy i na 
to  jeszcze uwagę, czy ław ki w spom inane nie zo ­
sta ły  tu  ta j czasem przeniesione z innego jakowego 
kościoła, bądź parafialnego, czy to  jezu itsk iego, 
a może i z jak ie j kaplicy.

Z ebranie do kupy w szystkich powyżej p rzy ­
toczonych szczegółów, śledzenie nad to  po księgach 
konsystorsk ich , dyecezjalnych i po archiw ach tak  
zw anych G rodzkich, zd o ła ją  dopiero rzucić pew ne 
św ia tła  prom ienie na takow e zasło n ą  pokry te, 
oderw ane na pozor od siebie lite ry  i godła; oso­
ba zaś poszukująca gorliw ie tych jakoby  d robno­
stek, w ykryje, pomimo swej chęci, świeże i obfi­
te  m ateryały  do opisania krytycznego mniej nam  
dotąd  znanej św iątyni K leczewskiej, a może i 
sam ego m iasta  Kleczewa. J. Sn.

pow ietrzu pachnie piołunem , zżętym  żytem , ta ta r­
ką; na godzinę naw et przed wieczorem nie czu­
jecie wilgoci. Podobna pogoda pożądana dla rol­
nika do sp rzę tu  zboża....

W  tak i mianowicie dzień polowałem  pewnego 
razu  na cietrzew ie w Czeruskim  powiecie Tum ­
skiej gubernji. N astrzela łem  dość dużo zw ierzy­
ny; ob ładow ana to rb a  niem iłosiernie w pijała mi 
się w ram ię; ale ju ż  zm rok wieczorny zapadał, i 
w pow ietrzu, jeszcze jasnem , chociaż nie oświeco­
nym już prom ieniam i zachodzącego słońca, poczy­
n a ł się dawać czuć ożywczy chłód, gdy zam ierzy­
łem  w końcu powrócić do domu szybkim krokiem  
m ierzyłem  długi szereg krzaków , wszedłem na 
wzgórek i, zam iast spodziew anej znanej równiny 
z laskiem  dębowym na praw o i n iz iu tką  b ia łą  
cerkw ią w dali, u jrza łem  zupełn ie  inne, nieznane 
mi miejsca. U nóg moich ciąg ła się w ązka doli­
na; w prost zaś mnie, k rę tą  śc ianą w znosił się gę­
sty  lasek  osikowy. P rzystaną łem  zdum iony, obej­
rza łem  się.... „Ehe! pom yślałem , to  ja  tu  zu p e ł­
nie nie potrzebnie zaszedłem : zanad tro  wziąłem  
w praw o,” i dziwiąc się sam swej pomyłce, śpie- 
sznie zszedłem  ze wzgórka. N atychm iast ogar­
n ę ła  mnie nieprzyjem na chuchuąca wilgoć jakbym  
w szedł do piwnicy; gęsta , wysoka traw a na dnie 
doliny ca ła m okra, b ie la ła  równym obrusem ; cho­
dzić po niej było jakoś nie miło. Czem prędzej 
wygram oliłem  się na d ru g ą  stronę i poszedłem  
skręcając ua lewo, ku końcowi osiwego lasku. 
N ietoporze ju ż  się unosiły nad jego  drzem iącem i 
w ierzchołki, sm ętnie snując się na ciemnym ho­
ryzoncie; rześko i prosto  w górę w zleciał spóźnio­
ny ja s trzą b ; śpiesząc do swego gniazda, „Jak  
tylko wyjdę na róg tego lasku,” pomyślałem so­
bie, „ to  tu  będzie za raz  d roga;—z wiorstę n a- 
próżno m achnąłem !” (D. c< a -)

O ŁAW KACH Z GODŁAMI

w mieście Kleczewie.

UierZgeaP0|iden t z Kleczewa donosi nam  w n u - 
cieie n Kahszanina r. b., że w tam ecznym  koś­
n y c h  *a*kaeh , obok wielkiego o łta rz a  u sta - 
botyV1’ widoczne są p łaskorzeźby m isternej ro- 
alfabet K senie, oraz z głoskam i podobnem i do 
kieg0 u . starocerkiewnego, łacińskiego lub g rec­
k i^  w niektóre naw et do hieroglifów. Podobiznę 

^ 2diętą z boku jednej z ław ek tychże na- 
f to ^ JM o . redakcyi K aliszanina celem jej odcy-

iż za łączona kopia odrysow aną { 
chowaa . z 017 g in a łu  jak  najsk rupu latn ie j, z za- 
g% 0 a*m  naw et wszelkich k sz ta łtów , odcieni, 
U(lerz^Cl 1 załam ków liter, o raz innych godeł, 
t*t„ nas wszakże tu ta j formy pisowni alfa- 
B ażywane w różnych wiekach; i ta k  litery 
laski ^  niają  k sz ta łty  nowszych stuleci druku, 
**krzv^ i dołem  pod kątam i roztw artem i 
k r 0ue> sam otne, albo z sobą połączone, za- 

na pismo gotyckie śiedmowieczne, od- 
^ ^ j ą e e  się wszakże od Runów. L ite rę  W,

ł cóż mu winna, cóż go obchodzi, 
a czego płacze on za nią, 

t Ja •• nędzny podły niewolnik,—
Kt gdy kto nazwie mnie podłym?
p os powie mi: ty kłamiesz.

zybym obelgę ja  zniósł?... Tak!
I Pełen męztwa: jam  jest bez żółci,

Pmie obelga nie boli....

\  * kieliszek i porw ał się oburącz za gło-
^  '-dało mi się żem go zrozum iał.

Prawd Y,awne wspom nienia czasam i kolą... Nie 
^  az- rzek ł i zaśm iał się. Za pańskie zdrowie! 

Lzy pan pozostaniesz w Moskwie? zapyta-

^  Umrę vv niej....
h.aratajew! rozległo się w sąsiednim poko- 

gj . K a t a j e w ,  g,]zie jesteś? chodź tu ta j ,  d ro-
Y y-a-cie-iu!

1 kliei " zywal^  mnie, rze k ł ciężko podnosząc się 
śli cJ Sca- żegnam  pana; odwiedź mnie pan, je - 

Ale panu P°zw°li m ieszkam  w *** 
lic2n ,n.azaju trz , z powodu nieprzew idzianych oko- 
ź°bac?Cl zmusz0|iy byłem opuścić Moskwę, nie 
tzetn ^  Szy si§ iuż więcj z P io trem  Piotrowi- 

Karatajewem.

X IX .

BIERZ YŃSKA ŁĄKA.
1 % ł f
lóre t° P‘ękny lipcowy dzień  jeden  z tych dni, 

4ług0 aHają się tylko wtedy, gdy pogoda na 
fatina Vs ta liła  się, Od sam ego ran a  niebo jasne; 
°&a Ju trzenka nie gorzeje ogniem: rozlewa się 
O f ^ t ^ u ą  purpurą . Słońce w tedy— nie je st 

’ rozPalonym, ja k  podczas suszy, nie cie- 
gO(lne PUr°we, jak  przed burzą, ale ja sne  i ła - 

> Prom ieniste, spokojnie wschodzi z pod
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Przegląd polityczny.

Rzeczpospolita umiarkowana p. Thiers tak sig 
z dniem każdym umacnia, żeorleaniści publicznie 
sig do niej nawracają, a nawet utrzymują, że chcą 
ją bardziej jeszcze umocnić wniesieniem w Zgroma­
dzeniu projektu prawa o daniu temu mgżowi stanu 
prezydentury dożywotniej. Projekt ten jest zu 
pełnie zbytecznym, gdyż p. Thiers i bez niego mo 
że być pewnym, że do śmierci pozostanie na czele 
spraw Francji; ale orleaniści chcą w ten szosób 
jego miłości własnej pochlebić i dostać sig do wła 
dzy, co jest głównym ich celem.

Ambassador niemiecki w Paryżu, hr. Arnim, < 
którym dzienniki pruskie mówiły że już nie po 
wróci na swoje stanowisko i że zastąpiony bgdzie 
przez prostego konsula, coby znaczyło zerwanie 
stosunków dyplomatycznych z Rzecząpospolitą, już 
wrócił na swoje stanowisko, a prasa półurzgdowa 
berlińska zapewnia, że nigdy nie było mowy o jego 
dymissji. A jednak położenie tego dyplomaty zda­
je sig być nie bardzo przyjemne w stolicy francuz 
kiej.

Jak piszą z tamtąd do „Daily News,” hr. Armin 
przed dwoma laty pożądany gość w salonach pa- 
ryzkich, teraz nigdzie prawie nie jest przyjmowa- 
nym. „Domy, w których dawniej najchgtniej go wi­
dywano, teraz są zamknigte dla niego zarówno jak 
dla innych Niemców, na jego zaproszenia odpowia­
dają z lodowatym chłodem; czy jest obecnym na 
posiedzeniach Zgromadzenia Narodowego, czy od­
wiedzi którego z ministrów, czy wreszcie otworzy 
którą gazetg, wszgdzie słyszy i czyta rzeczy dla 
jego kraju niemiłe.

Salony przedmieścia St. Honorć i St. Germain 
nie otwierają sig dla Niemców, w złoconych salo­
nach stolicy francuzkiej, nienawiść ku Niemcom 
zdaje sig być nawet gwałtowniejszą niż w ubogich 
chatach.”

Obraz ten może być przesadzonym; w każdym 
razie hr. Arnim dał dowód wielkiego zaparcia 
siebie, wracając na swoje stanowisko do Paryża, 
a z drugiej strony rząd cesarsko-niemiecki musi 
mieć ważny interes w utrzymaniu dobrych stosun­
ków dyplomatycznych z krajem, w którym tak 
przykre jest położenie jego reprezentanta.

Ze i książg Bismarck teraz wielką wagg przy­
wiązuje do spraw wschodnich i że, chce umocnić 
wpływ Niemiec w Konstantynopolu, świadczy o tem 
mianowanie na posła niemieckiego w tem mieście 
p. Keudel, który uchodzi za najzdolniejszego dy- 
plomatg niemieckiego, zna wszystkie tajniki polityki 
p. Bismarck, posiada jego nieograniczone zaufanie, i 
uważny jest za domyślnego jego nastgpcg.

(G. P.)

i pism. perjody cznych
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

przy księgarni i składzie nut muzycznych
HENRYKA HURTIG

w Kaliszu,
przypomina prenumeratorom, że czas zamówień 
na czwarty kwartał sig zbliża, a docho­
dzenie pism bez przerwy, zależy od wczesnego 
nadesłania należności.

Nadmienia zarazem, że przyjmuje zapi­
sy na wszystkie pisma perjody- 
czne krajowe i zagraniczne.

(3 9 7 -4 -3 )

L E K C J E  M U Z Y K I
na

skrzypcach
udziela

Paul Hajnewayer,
pierw uj skrzypek opery włoskiej.

Bliższych szczegółów dowiedzieć sig można w ma­
gazynie strojów pani Poznańskiej w domu W. 
ozliwe Nr. 74/5 na ulicy Maryańskiej.

(420— 3-1) 1

W dobrach Brudzyń pom igj^hvCia 
stem Turkiem, a Kołem są i

 -------- dwa młode ogiery: kasztauowat) •
ry, dobrze w parze chodzą, najzupełniej SP ffj(j 
ne; że pomienione konie nie mają żadnych 
właściciel zapewnia kupującego. (421 -

k  tn miii
ś w i e ż y

A S T R A C H A Ń S K I
nadszedł do handlu

L.

OO REDAKCJI.

Osoby które w przeszłym kw artale raczyły zajmować 
się zbieraniem prenum eraty na „Kaliszanina,” Redakcja 
najuprzejmiej prosi o nieodmówienie swego współdzia 
łania i na kw artał czwarty r. b.

O g ło s z e n ia .
Stan i s ł aw Boduazyński

Sekretarz Komisji Rządowej Sprawie­
dliwości, mianowany patronem przy Trybunale cy­
wilnym w Kaliszu otworzył kancellarjg w temże 
mieście przy ulicy S-go Stanisława w domu W. 
Mianowskiej Nr. 167. (4 1 1 -4 -2 )

W dominium Śliwniki pod Skalmie­
rzycami, stoją na sprzedaż cztery b  u -  

oryginalnej krwi 
(412-3-2)

;c h a j  e roczniaki, 
amsterdamskiej.

W dziesięciu lekcjach!
Podpisany obowiązuje sig z całą dokładuością 

wyuczyc wszelkiego rodzaju k i * o j u  sukien dam­
skich za opłatą od osoby: za udzielanie lekcji w do­
mu rs. 12, zaś za udzielanie u siebie rs. 8.

I*, jfl. Poznański.I
* uliey Wrocławskiej w domu p. 

Eiselm JV» 29, na l  pigtrze. t379-10-9)

Są do wynajgcia każdego czasu

składy na zboże
i Inne towary,

przy ulicy Marjańskiej pod te 71 w Kalis211- 
Bliższa w iadom ość w ekspedycji KaliszaDl0*'

• q0 "^. Jest jeszcze na sprzedąz 
SZEFM Ż 1T 1 Zetowi- 
go do siewu prawdziwie °.rAbjeg0 

nego. Dowiedzieć sig można u Szczani^* 
w domu W-go Modrzejewskiego, drugie P’SRji 

(4 2 2 -2 -1 )  Adam

Lekarz Weterynaryi

S. Szczerbiński
zamieszkał w Kaliszu na ulicy Maryańskiej w do-
zwipr™^1)0^uakiego Nr. 104 i zajmuje sig leczeniem 
zwierząt domowych. (408- -3-3)

Przed kilku dniami w przechodzie ulicą 
Wrocławską zgubiono zegarek mały 
srebrny cylinder z napisem na wewngtrznej 

kopercie Patek Genewa z dewiską tombakową i 
kluczykiem stalowym, znalazca po zwróceniu ta­
kowego otrzyma rubla nagrody. Bliższa wiado­
mość w ekspedycyi Kaliszanina. (419)

sprzedaje w butelkach Arndt, 
(418) ulica Wrocławska Nr. 187.

m- Kalisza 1 okolicy- otworzoną została pracownia 
s“ awskI T te  0,11 *2iec,n"y«^ Alwinger, przy ulicy Prze?hodnie"7war
p7 anvrh ufó w,Kahszu- Przyjmiyg wszelkie obstalunki tak z własnych materjałów, jak i dostar-2ur"a“1 "szelk'd'wymagai1'1,0 —yssr

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 9 8  września 1872 r.

Monety 1 papiery.

Pół-Imperjały ro s sy jsk ie .....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

,, „ „ serji II. ,, 100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. .
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

O i  11 11 1866 •—
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wied. za szt. 99

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Z elaz..
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiój
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Łodzkiój .
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

W artość kup. od L. Z. starych k. 106 % 

i i  u  i i  nowych „ 133 J 
u  i i  i i  Likwidac. „ 130

W e k h 1 e .
Berlin: Weksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m. 
Paryż: 300 franków 10 dn. . .
Wiedeii: 150 florenów 2 m. 
Moskwa: 100 rsr. I m . . . .
Petersburg: 100 rsr. krótki. .

« ,, ,, 3 ni. ,

Dnia 30-go września i i-go paźdsien

Termometr:

W czoraj. , 
Dziś . . .

Ciepła 
z rana

B a r o m e t r

D ziś°raj‘ } “ta*a P0g0da-

W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


